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Po świątecznej przerwieM Madrytem
walki w Hiszpanii rozpoczęły się na nowo

PARYŻ 27.12 Wbrew przypuszczę 
niom, że wojska rządowe podejmą pod 
Madrytem wielką ofensywę w sam 
wieczór wigilijny, zarówno w czwar­
tek jak i w piątek panował pod Ma- 

m zupełny spokój, tak że odno- 
, siło się wrażenie jakby obie strony za 
' ,v'arły z sobą chwilowe zawieszenie 
broni.

Korespondenci prasy amerj kań- 
akiej twierdzą, że na całym froncie 
madryckim przeciwnicy składali so- 

, zajemne życzenia świąteczne 
przy pomocy megafonów.

Z Bilbao donoszą że od 48 godzin 
'ki komitet obrony nie ogłosił 

żadnego komunikatu co tłumaczyć na 
leży rozejmem, którego pragnęły obie 

rony aby umożliwić zarówno żołnie 
rzom Navarry jak i Baskom, znanym 
ze swej pobożności, spokojny obchód 
uroczystych świąt.

W związku z tym. z Burgos Pam- 
peluny i Bilbao wysłano w ostatnich 
dnach paczki z podarunkami do oko­
pów zarówno powstańczych jak i rzą­
dowych.

Akcja wojenna rozpoczęła się na 
nowo dopiero w sobotę rano.

Rozgłośnia sewilska ogłosiła o g >dz. 
8.30 komunikat donoszący, że lotnicy 
ppwstańczy bombardowali Kartagenę 
Murcię, Alicante i Walencję.

Równocześnie agencja rządu ma-

N ow y nuncjusz
w Warszawie

RZYM, 28. 12. PAT. Papież miano­
wał nuncjuszem w Warszawie msg Cor 
tesi, dotychczasowego nuncjusza w 
Buenos-Aires.

dryekiego podaje, iż eskadra samclo 
tów rządowych bombardowała bardzo 
skutecznie dworzec i koszary w Kordo 
bie. Inna eskardra bombardowała dwo

rzec, most w Aloolea. Cztery aparaty 
bombardujące i trzy aparaty myśliw­
skie bombardowały dworzec i gmachy 
wojskowe w Teruel.

Niemieckie okręty na wodach hiszpańskich
PARYŻ 27. 12. PAT. Agencja Ba 

vasa donosi z Berlina że w związku z 
za trzymaniem przez okręty hiszpańsku, 
niemieckiego parowca ,Palos", n ie­
mieckie okręty wojenne otrzymały roz 
kaz udania się w kierunku Bilbao. O 
ficjalne kola niemieckie odmawiają 
wyjaśnień na temat „koniecznych za­
rządzeń", które według komunikat u 
Niemieckiego Biura Informacyjnego

zostały wydane w celu uwolnienia 
okrętów.

LONDYN. 27. 12. PAT. Według 
informacyj tamtejszych kół politycz­
nych na wody hiszpańskie udały się 
następujące okręty wojenne ni.imiee 
kie: 2 pancerniki „Deutschland'* i 
„Admirał Scheer", krążownik „Kblr. “ 
i dwie flotylle torpedowców.

Ś. f  P-

Józef Ginsberg
Inżynier

WychowaRiac Politechniki w  Kar5sruh«, Filister Korporacji 
„Wista", zmarł dnia 25 grudnia r. b , przeżywszy ta! 58

Eksportacja zwłok do Warszawy nastąpiła w dniu 27-go 
b. m. Pogrzeb odbędzie sie w Warszawie dnia 29 b. m.

O smutnyćh tych obrzędach zawiadamia krewnych, ko 
lęgów, przyjaciół i znajomych

Z r o z p a c z o n a  ŻONA I RO D Z IN A .

0  utrzymanie I przywrócenie pokoju
Orędzie wigilijne Ojca iw .

RZYM 22.12. Ojciec Święty Pius 
NI wygłosił w dzień wigilii orętHe 
do wielkiej rodziny katolików całego 
świata.

Ojciec Święty przemawiał do m i­
krofonu z łoża, na które powaliła go 
choroba.

 Przy niezliczonych okolicznościach—
mówił Ojciec Święty, które Opatrzność Bo 
fca daje, ażeby okazać nam oddanie na- 
szyen oz-'* .godnych braci i ukochanych y- 
nćw oraz miłość licznych pielgrzymów ze 
wszystkich części świata, cieszy sie na“ze 
ojcowskie serce, ogarniające wszystkich 
sercem miłująeym Nasz go Odkupiciela. 
Jestesmy stale bliscy wszystkimi naszymi 
myślami wam i wszystkim katolikom zie­
mi

adresem sterników naw państwowych 
i ludów ziemi, zwrócić się z gorącą 
proshą o utrzymanie i przywrócenie 
pokoju.

— L tym wezwaniem do świata !4<-zy 
się koma prośba do Boga o t<--n spokój i 
porządek, który przyniesie pokój ziszcza­
jący sprawieT’-wość dla jednostek > gro­
mad ludzkich, tez której nie ma porządku 
na święcie. Ta nasza modlitwa płynu do 
stajenki Księcia Pokoju. Aczkolwiek wszy 
stko to, co znosimy i cierpimy, jest tak 
małe w porównaniu z tym co cierpi świat, 
a przede wszystkim w porównaniu z tym 
co cierpiał On, Założyciel, Głowa, Król te­
go Boskiego Kościoła, zarówno duce w 1 
jak i cieleśnie, to jednak błagamy Go. aże 
ty przyjął naszą ofiarę, która dziś i Pn 
wszystkie cza^y chce być zgodna z Jago 
Najświyszą Wolą.

Ożywieni jak najszczerszyrpi ucmcio 
mi, podejmujemy niebieskie posłannictwo 
Niebios i ; rzesyiainy je w świal-

-- Chwała na wysokościach Bogu, a 
na ziemi pokój ludziom dobrej woii!

Znaczną część przemówienia Oj­
ciec św. poświęcił wojnie domowej w 
Hisznanii, z,a którą Najwyższy S ter­
nik Kościoła Kabd-ckiego zanosi mi 
dły do Boga.

” Pamięć na nawrócenie św. Pawła 
i na św. Papieża Sylwestra każe pod

H aSio  1 H®IB® I Ostatnie dni bezpłatnego zakła­
dania telefonów w Zagłębu Dąbrowskim.

Czas nagli—nie zwlekai, bo jutro będzie za późno!

Od sz tu czn y cn  o g n i
spaliło się  8 dom ów

WARSZAWA, 27 12. Bez dachu 
nad głową spędziło święta kilkudzie­
sięciu mieszkańców wsi Okumew ko­
ło Miłosny pod Warszawą. Olbrzy ni 
pożar strawił w wieczór wigilijny 8 
domów mieszkalnych oraz 9 stodół i 
obór wraz z inwentarzem.

W stodole gospodarza Mariana Na 
gawskiego zabawiał się paleniem ogni 
sztucznych 12-letni jego syn Ryszard. 
Od rzuconego na klepisko rozżarzone­
go odruta powstał pożar.

Płomienie rozszerzały się z błyska­
wiczną szyokością. Nim zdołano za­
alarmować wieś, stodoła stanęła juz 
cała w ogniu, który przerzucił się na­
stępnie na sąsiednie zabudowania za­
grody Nagawskiego, a potem innych 
mieszkańców wsi.

Straty wynoszą ponad 50.000 zł.

T rzęsien ie  ziemi
na w yspie Japońskiej

TOKIO, 27. 12. Dziś rano w pobliżu 
wyspy „Niijima" dały się odczuć gwał 
towne wstrząsy podziemne. Trzęsienie 
ziemi, które trwało dość krótko spo.vo 
Jowało zawalenie się wielu domów. — 
Szczegółów na razie brak. Nie wiadomo 
też, czy są onary w ludziach.

Komunikacja telegraficzna i telefo­
niczna w wieiu miejscach została przer 
wana. W«dług dalszych wiadomości 
trzęsienie ziemi które nawiedziło wy­
spę „Niijima" uszkodziło szereg do­
mów. Jedna osoba utraciła życie, 10 od 
niosło rany.

S. p. L. Wyczółkowski
Y AIGSŻa WA, 28 12. PAT Dzhś 

popołudniu zmarł w Warszawie na za­
palenie płuc profesor Warszawskiej 
Akademii KzIuk Pięknych, jeden z oaj 
wy bitnie jszych współczesnych malarzy 
polskich Leon Wyczółkowski. Zmarły 
liczył In 84.

Czy czytasz już jaki dz>ennik?
Jeś l i  m e  — to m e  ? » lękaj i zaprenumeruj  

od Nowego Roku

„EXPRES ZAGŁĘBIA" |
który będzie Ci codziennie na ,Dzień Dobry" przynosił naj­
świeższe wiadomości i oę dzie najlepszą lekturą dla Ciebie 
i Rodziny.

„EXPRES ZAGŁĘBIA" daje w każdy czwartek dodater 
p. t. „DOM I SZKOŁA" . a w każdą niedzielę dodatek dla dzie 
ci i młodzieży p. t. „JUTRZENKA" pod r e d a k c ją  Czarnego 
Wujaszka , dodatek p. t. „ZDARZENIA 1 LUDZIE" oraz nk 
tualne felietony

„EXPRES ZAGŁĘB IA“ drukuje dwie powieści: „Straszna 
przygoda" A. Marczyń kiego i „Droga na szafot*4.

„EXPRER ZAGŁĘBIA44 kosztuje z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztową

t w l k c  rA. 2  r n i e s  ę c z n i e
U W A G A 1 Kto zapłaci z iraz prenumeratę za mies. styczeń 
otrzyma „Expres Zagłęb ' do NOWEGO ROKU bezpłatnie! 1



Ma boiskach i bieżniach

Imprezy sportowe w czasie świat
Z azęb i*  Dmirawikie nałcljr do tj-eh nie

Leznych ośrodków sportowych, które w 
«'.‘.asio świąt nie urządziły ani jednej im-
;>:ezy.

Drożyny piłkarskie już dawno zapadły 
ST śpiączkę zimową, a kierownicy sekcyj 
pięściarsKioii row nitz nie wysilili się na 
unsądzeoie chociażby koleżeńskich zawi- 
Jow. Świąla minęły sportowcom zugłęoiow 
skim w biogirn nieróbstwie. Zagłębie nie 
może więc rnieó pretensji do nazywania, 
się poważnym ośrodkiem srortowym !

Dąb—-S K. H. (S iem ianow ice) 4 :f 
(1 : 1,  2 : 8, 1 : o)

W Swifta Bożego Narodzenia na Ślą­
sku nie odoyjy się pcważniejsze imprezy 
za wyjątkiem  towarzyskiego meczu hoke­
jowego pomiędzy Dębem a Śląskim Klu­
bem Hokejowym % Siemianowic, który za 
sończyl się zwycięsiwem Dębu w stosun­
ku 4.1.

Dąb wystąpił do lego meczu z K anadyj 
wyki era Thompsonem, pragnąc udowod­
nić, iż nioótusznie został zaliczony do TV 
klasy. Istotnie, Dąb nad przeciwnikiem za 
iiczonym do A.-klacy panował niepodziel­
nie i uzyskał łatwe zwycięstwo.

A. K. S .  — R uch 5  : 3
Drugą z kolei imprezą był rneoz tow a­

rzyski pomiędzy mistrzem piłkarskim  Ru­
chem oraz beniaminkiem ligi państwowej 
Am atorskim  KS. z Chorzowa. Mecz zakod 
czyi się nieprzewidzianą porażką mistrza 
Tolski w stosunku 3:5 (0:2). Mecz fen od­
był się na stadionie w Hajdukach. Juk 
wiadomo, pierwsze spotkanie tych klubów 
wygrał Amatorski KS. w stosunku 2:1. — 
Tym razem przypuszczano, że Ruch zre­
habilitują się za porażką poniesioną po­
przednio i wykorzysta okoliczności sprzy­
jające rewanżowemu spotkaniu.

Wbrew wszelkim przewidywaniom re­
wanż ten nie udał się, a m istrz Polski, 
grający w pełnym składzie, m usiał pono- 
w-Jte uznać wyższość A R S, który na suk- 
ci\. a r  e’: -e zasłużył.

Mecz odbył się przy udziale 4000 w i­
dzów. Boisko nadawało się dc gry, jak  
kolwiek pokryte było lekką warstwą śnie­
gu.

*

Zw ycięstw o pięściarzy
W ARSZAW SKIEJ MAKRA CI.

W  ’Warszawie odbył się mecz bokser- 
riiii pomiędzy reprezentacjam i Makknbi

warszawskiej t berlińskiej. W ogó'uej 
tunktacji ewycięstwo odnieśli bokserzy 
Warszawy ę  stosunicu 11:5. W yniki w pa 
szczególnych wagach były następujące:
W aga musza — Rundstein (W) wygrał z 
Schindlerem (B), w koguciej Jakubowicz 
( *,Y) przegrał % Carlcrerem  (B). W tojże 
wadze Ga.der (Is) ziemkGwał z Spiegel- 
ruanem (W), w piórkowej Lewkowicz (W) 
wygrał ze Sehotem (ii), w lekkiej Neuman 
(U) zremisował z Rosenblumem (W), w 
póiśredniej Szlar tW) zremisował z Joo- 
łem (B), w średniej Rronfeld (B) został 
pokonany przez P iln ika (W), w półcięż 
k u j Noudiug (W) znokautował Miełzyó- 
skiego (B).

Zwycięstwo pięściarzy
łotewskich

Pierwszy występ bokserskiej drużyny 
otewskiej ,Las<‘ w .Wilnie zakończył się 

zwycięstwem gości. Mistrz Łotwy pokonał 
A KS. Śmigłego w stosunku 14:2.

— — m i ----------
A. Ii. S. — ŚLĄSK 4:4 (3:2).

Drużyna chorzowskiego AKS., bezpo­
średnio po swoim sobotnim sukcesie aad 
mAtnzem Polski Ruchem z Wielkich H a j­
duk rozegrała w niedzielę w Świętochło­
wicach spotkanie towarzyskie z eksligową 
drożyną i i ' ,  śląska.

Mecz zakończył się remisem 4 :4.

Odrębny związek piłkarski
z a m ie r z a  u tw o r z y ć  o k r ę g  s t a n is ła w o w s k i

Sprawa nie mającego dotychczas prere 
densu w piłkarstw ie polskim zatargu S ta ­
nisławów — S try j — PZPN. znalazła się 
n-i porządku obrad zarządu PZPN. Zwią­
zek zapoznawszy się a napływającym i ze 
5 tan ioław-jwa wiadomościami postanowił 
zamianować Komisarza, któryr przejm ie od 
ooeenych władz agendy, a następnio zwoła 
nadzwyczajne zebranie okręgu, na którym 
dokonane m ają być wybory nowych władz 

Komisarzem tyia mianowany został 
członek wydz. gier i dyscypliny PZPN. p. 
Krassowski, który 3prawami Stanisławów 
skiego OZPN. kierować bąd?ie z W a rn a

wy, dojeżdżając tam jedynie od czasu do 
czasu.

Według wiadomości nadchodzących do 
stolicy z terenu stanisławowsk ego, sprawa 
m me przedstawia się jednak tak prosto, 
gdyż większość klubów solidaryzuje się ze 
stonawiskiem zdymisjonowanego zarządu 
i ponoć nie przyjdzie na zebranie zwoła- 
ue przez Komisarza PZPN., a  zwoła sama 
zebranie, na klóiym chce przeforsować u- 
tworzenie odrębnego związku piłkarskiego 
mc zależnego zupełnie od m agistraiury 
warszawskiej

Kluby bokserskie
ZAWIESZONE ZA N IEPŁA CENIE 

SKŁADEK.
Zarząd IZ B . r a  swym ostatnim pr-sie- 

iwoniu przedświątecznym zawiesił w p ra ­
wach członkowskich 66 klubów bokser­
skich, z powodu ni< zapłacenia składki za 
rok 1936-57.

Między innym i zawieszone z o s t a i y  klu­
by: Makkabi, Nordia i Policyjny z So­
snowca, Makkabi z Częstochowy i W. K. S 
(KieJoe).

Na tym samym Zebraniu P a B. zatwier 
dził podokręg kielecki z przydziałom do 
lubelskiego OZB,

Lubim przeciwko prefektowi
REFORM P Z PN .’

Zarząd l u b e l s k i e g o  OZPN. p rzyg N o m u  
je się obecnie do nadzwyczajnego walne­
go zgromadzenia PZPN. które, jak  to już

O f)«-
-łniu 3 stycznia.

Jednym  z wniosków PZPN. w sprawie 
zmiany struk tu ry  organizacyjnej okręgów 
piłkarskich, jest jak wuulomo, zniesienie 
tych okręgów, które liczą mniej, niż 15 
klubów. Takim okręgom  jest również L u­
blin. Zrozumiałe, zc zarząd Lub. OZPN. 
jak  najka'egoryizm ej przeciwstawiać się 
będzie tomu wnioskowi, którego ewentu­
alne uchwalenie 1 y ’oby równoznaczna z 
likwidacją istniejącego od kilkunastu lat 
c kręgu lubelskiego.

Zarząd Lub OZPN. wy o lodzi z założe­
nia, że wniosek FZTN. nie jest niczym u- 
zaradniony i grozi upadkiem pilkarstw a 
w mniejszych ośrodkach piłkarskich.

Na trzech frontach
WALCZĄ BOKSERZY WARSZAWY.
Kapitan związkowy warsz. okr. zw. bok 

"orskiego inż. Urban ustawił już składy

V/ ¥¥mocze w uuiu UJ siyczma c  ...........
z Wilnem w Wilnie i * CzęsUjcno< 

wą w Częstochowie.
Na nteoe z Czę.. loch ową: W. musza — 

Baskiewier (I.cglj), w. kogucia — Borkow, 
ski (Warszawianka), w. piórkowa — Mar. 
km siński (Czecho-\icoł, w. lekka — Rożen 
blum (Maknabi), w. pćłśra io ia  — Zieińskt 
(Wąrsz.), w. średnia — Zaremba (Warsza 
wianka), w. pólci zka — Mizerski (Logia) 
w. ciężka — Koślaw (Czechowice).

Węgierscy hokeiści
W KATOWICACH.

Zgodnie z zapowiedzią, przyjeżdża na 
najbliższą środę do Katowic reprezenta­
cja hokejowa stolicy węgierskiej.

Skład reprezentacji katowickiej został 
już ustalony i ma wygląd następujący: 
'karłowski, Thompson, Ludwiczak, Urdzoó 
ómith, Kny ki, Wilczek, Kasprzycki i 
Wilimowski.

D rugi 7, kolei mecz w Polsce rozegrają 
W ęgrzy w Krakowie z Craeovią, po czym 
wspólnie udają się do Krynicy, gdzie i io- 
rą  udział w tu rn ieju  nowo rocznym.

Spotkanie katowickie rozpocznie się 23 
bm o g o d : £€ i będzie poprzedzone wystę 
parni czonuych łyżwiarzy śląskich, któ­
rzy w tych dniach powrócili z Wiednia, 
gdzie przez kilka tygodni korzystali z 
rad fachowych trenerów austriackich.

Dwa m ecze bokserskie
W SOSNÓWCU.

Mistrzostwa bokserskie w B-klasie do­
biegają juz końca. Pozostałe jeszcze* dwa 
mecze — rozegia Makkabi sosnowiecka, 
która w dniu 3 stycznia wałczyć będzie a 
Policyjnym  (Sosnowiec) a w duiu HI go 
stycznia z Policyjnym  (Katowice). Oba te 
mecze odbędą lę w Sosnowcu.

 n n ------
SEKCJA SZA l DOW A PRZY KI,U- 

BIŁ OCHOTNICZYM W DĄBROWIE w 
dniu 02 bm. rozegrała zawody koleżeńskie 
z sekcją szachowa . Strzeleckiego w 
fkładzie następującym : Haś E „ Bierak S. 
K m sra Z., Jędrusik  F., Matyszkiewicz M. 
Czechowski AL Kucharczyk I., Ozprucli 
W., Matyszkiewicz St, Jędrusik P., Wyka 
S. W ygrał klub robotniczy w stosunku 9.6

donosiliśmy. odbędz;e iię w W arszawie w bokserskiej reprezentacji W arszawy na

Loka! przemysłowy
w śródmieściu

200—250 m. kw. powierzchni potrze­
bny zaraz.

Oferty składać do adm. „Exr<resu 
ćagłębia1* pod „Przedsiębiorstwo".

antoni marczyński

straszna
65.

W tukio roce jeszcze dawniej, zu 
życia Ludwika, gdy ostatecznie zro ­
zumiała, że mąż nie kocha je j napraw ­
dę, że jest człowiekiem niegodnym jej 
miłości... w takie noce, leżąc sama, jak 
dzisiaj i czekając na powrró t pijanego 
Węża... lubiła malować sobie w wyob­
raźni postać innego mężczyzny, któ­
ryby ją  mógł zrozumieć i wysłuchać 
i pocieszyć. W  marzeniach tych nie 
było ani cienia erotyzmu! Ten wyma 
rzony ideał ni© miał być je j kochan­
kiem, ale bezinteresownym przyjacie­
lem, opiekunem, powiernikiem.

Dzisiejsza noc stała  się ; pdobna 
do tamtych. Lecz dzisiaj ten urojony 
przyjaciel już mógł mieć swojo w y­
raźne oblieze. Mógł nim być Witold 
Key!.. Albo Michał Bolton... Ostatecz­
nie mógł mieć coś z jednego i coś z 
u/ugiego. N aprzykład męską urodę 
£V7itokla, lub jego niski, ujm ujący 
glos, a Wesołe, wiecznie roześmiane 
ęfpzy Michała i jego prosty, koleżeń­
ski, choć nieco rubaszny sposób mó­
wienia do niej...y  Michał... Miś — szeptała pół- 
f eonie cjiod ^Witold jest także prze-

p o w io ś ć  s e n s a c y jn a

miły... A cóż by mi szkodziło mieć 
dwóch oddanych przyjaciół równo­
cześnie?! N aturalnie! I  tak też będzie!

Ucieszona tym  odkryciem i w y­
czerpana przejściam i togo dnia za­
snęła wreszcie. Było to mniej więcej o 
godzinie 1-ej po północy...

2 razu spała bardzo twardo, lecz 
później... później przyśniło się jej, że 
ją  ktoś nam iętnie całuje po twarzy, że 
czyjeś ręce błądzą po je j ciele. W ra­
żenia te  były tak  wyraźne, iż absolut­
nie nie mogły być snem. Zdała sobie 
z togo sprawę, przeraziła się, ale na 
krótko.

—* Śnię — pomyślała..
Przeciągnęła się błogo, bo sen był 

raogół wcale, wcale przyjemny. Za- 
stanąwiało ją  tylko jedno, mianowi­
cie, że je j nam iętny wielbiciel z k ra ­
iny snów nie posiada żadnego oblicza, 
có w erotycznych snach jest praw ie 
absurdem... Choć może miał swoje ob­
licze, tylko nie mogła go dojrzeć w 
ciejńnościach? Może był to Michał 
Bolton, a może Witold Reyf... Tak, 
czy oWak, poczynał sobie nazbyt zu­
chwale! lżenia naw et w snach nie to- 
lirowida podobnych poafałośęi. Od­

wróciła więc twarz przed ulewą poca­
łunków, a  potem zamachała rękami na 
oślep. Gdy to również nic nie pomogło, 
postanowiła się zbudzić. Natychmiast! 
Ale widooznie nie mogła dokazać tej 
sztuki, skoro owo senne przeżycie ani 
rusz nie chciało się skończyć.

— Och!.. Nie męcz! — wykrztusiła.
W tedy stała się rzecz dziwna. Coś

miękkiego, delikatnego spynęło lekko 
na jej twarz, na włosy, na ręce. Co?!

Z chaosu rozpierzchłych myśli, pod 
wpływem reminiscencji z dzisiejszego 
pogrzebu, wyległo się potworne przy 
I juszczenie, że to ziemia!

— Jestem  w letargu i zagrzebują 
mnie żywcem!

Szarpnęła się rozpaczliwie. Na 
próżno! Poza owym miękkim całunem 
zakryw ającym  górną część je j korpu­
su i na  nim leżało coś bardzo ciężkie­
go, coś żywego i o 1 iremniało każde 
poruszenie się Treny.

A  równocześnie w dolnej części 
korpusu czuła dojmujący chłód, jak 
gdyby leżała naga przy otw artym  ok­
nie. Niewiadomo, czy z zimna, czy z 
przerażenia m iała na nogach gęsią 
skórkę i nagle poozuła na  udach coś 
bardzo ciepłego. Ręka?! Tak! M usku­
larna męska dioń, rozpalona, jak  przy 
silnej gorączce pieściła ją  namiętnie, 
a potem wślizgnęła się pomiędzy kur­
czono zaciśnięte kolana, usiłując je 
rozewrzeć jak  najprędzej...

Trenie zaczęło brakować tchu i sił 
do dalszej walki. Zrozumiała już, że 
to nie sen, lecz rzeczywistość, ale to 
przeświadczenie dobijało ją właśnie.

Osłabiona chorobą napadnięta w cza 
sie snu, zdrętw iała od zgrozy, Byłaby, 
uległa nawet słabemu chłopcu, a tu taj 
m usiała walczyć z dorosłym mężczyz­
ną, silnym, jak  tur. Czy w tych wa­
runkach miała jakie szanse? N ie!.. 
Na moment ogarnęła ją  apatia i chęć 
zrezygnowania z dalszej walki, nie- 
wątpliwiej beznadziejnej. Lecz ta do 
presja psychiczna trw ała tylko se­
kundę, a potem przyszedł bunt. Kim­
kolwiek był ów brutalny napastnik, 
czy to był Witold czy Michał, uiena- 
widziła go w tej chwili śmiertelnie! 
Nie miała sił do walki z przemoc i, 
ale mogła przecież krzyczeć!.. To zna­
czy, nie zaraz. .Wpierw należało uśpić 
czujność przeciwnika, potem odgarnąć 
krawędź kołdry i dopiero wtedy, 
wrzasnąć, co tchu w płucach.

P rzestała się wyrywać i szarpać, 
udała kapitulację. Druga dłoń n i- 
pastnika, dotychczas przytrzym ująca 
jej ręce, osunęła się natychmiast ku 
je j nogom. Na ten moment Irna właś­
nie czyhała. Odrzuciła kołdrę...

— N a pomoooc! Ratunkuuu!! Ra­
tunku!!!

Silne pchnięcie powaliło ją  aa- 
wznak, a kołdra ponownie omotała je j 
głowę. Równocześnie nacisk kolana 
mężczyzny rozwarł je j splecione nogi 
tak, jak ostrze siekiery rozpoławia 
szczapę drzewa. Była zwyciężona...

— Nikt nie usłyszał, nikt... ooooch...
d. c. n.
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Trup na sali weselnej
Nieproszeni goście spowodowali krwawą masakrę

Dni świąteczne w Zagłębiu D ą­
browskim stale obfitują w

krwawe awantury i bijatyki.
Nie obuszły się bez nich i w ostatnie 
święta Bożego Narodzenia.

K rw aw a aw antura m iała miano­
wicie miejsce wczorajszej nocy w 
Klimontowie podczas

zabawy weselnej. 
Mieszkaniec Klimontowa Szczepan 
Pieniążek wydawał zamąż swoją cói 
kę Wandę za Józefa Niedbała, zamio 
szkalego w Sosnowcu przy ul. Robot 

' niczej.
P an  młody zaprosił na wesele ko 

lęgów z Będzina i Sosnowca.
AV nocy gdy już weselnicy byli

* » •  . ■ -  .“-M r ' •• <*• W4* V «  V : r

Święta, święta
i  p o

W tym roku święta trwały tr /v
dni, a gdy się doda, że wigilia w g >- 
dzinach wieczornych przechodzi w 
nastro ju  świątecznym, to jasuem Aę 
-staje, że na brak możności świętowa 
nia w tym roku skarżyć się nie nio; - 
na.

Sądząc na oko, święta spędza- > 
w tym  roku skromnie. Mimo za pcw. 
nieó, że sytuacja gospodarcza znacz 
nie się poprawiła, przeciętny śmier­
telnik, choć i nie bezrobotny, daleki 
był od dawniejszej rozrzutności.

O liczeniu się z każdym groszem 
'świadczą choćby tylko owe stosy 
choinek, pozostawione na placach a 
nie sprzedane przed świętami chcć 
w wigilię można było choinkę kup w 
za 1 zł.. W roku ubiegłym w wigilię 
choinek zabrakło. Nie znaczy lo wcu 
łe żeśmy tak  bardzo przez tea rek 
zbiednieli, świadczą to tylko z 
jednej strony że zagłębianie ograni­
czają swoje wydatki, z drugiej, ze 
handlarze sprowadzili choinek w,o 
cej niż po inne la ta

Co się tyczy spokoju to go zakló 
>ono w rzadkich tylko wypadkach. 
Były one nawet krwawe, o czym p i­
szemy na innym miejscu.^ Najrozn u 
niej postąpili ci, którzy święta spę 
dzili w kółku rodzinnym, ograniczi 
jąc się do jedynego obcego gościa

i Trzeba też na to zwrócić uwagę 
że w żadnym jeszcze roku przed 
świętami nie rozkupiono tyle aptu.i 
tów radiowych, co w roku bieżącym 
Kto wie, czy tajemnica ogranicza­
nia wydatków7 na inne cele nie tkwi 
w tym  właśnie, że kupowano rad-o 
aparaty  Ruch przedświąteczny vv 
składach radiowych jest tak obecna; 
charakterystyczny dla okresu przed 
świątecznego, jak dawniej ruch w 
cukierniach sklepach z zabawkami. 
Składach kolonialnych.

Jeżeli chodzi o pogodę, to naogol 
dopisała. Boże Narodzenie było hm 
dziej po wodzie niż po lodzie.

Długotrwałe święta już miuęłv 
wypoczęci więc i nieprzejedzem 
wracamy dziś do pracy, 
hie wszyscy.

Niestety

mocno podchmieleni do ^mieszkania 
poczęli się dobijać nieproszeni goście

Wówczas wynikła między wesel- 
nikami a awanturnikam i

krwawa bójka.
Jeden z nieproszonych gości 26 

letni Bolesław Niedzielski ugodzo­
ny jakim ś tępem narzędziem w gło­
wę padł

trupem na miejscu
Ranny również został Władysław 

Podraża, odbywający obecnie służbę

wojskową — Przekazano go do dy­
spozycji żandamerii

W czasie awantury kilka osób zc 
stało poza tym

dotkliwie poturbowanych 
Między innymi ranny został w gt> 

wę 62-letni Ignacy Niedbał.
Polioja prowadzi dochodzenie.

Zatrzymano szereg osób. 
K rw aw a m asakra na weselu wy 

wołała duże poruszenie wśród miesz 
kańców Klimontowa.

, j ) n  ■'] l. N i .  l i m .  3188/34.

O b w i e s z a e i s  e  o i cytacj*
K om ornik Sądu Grodzkiego w Zawier- 

<*iu A leksander Chrząstowski, m ający lam 
•w 'arie w "m vnreiu , ul. Sądowa 10, na poa  
staw ie  art. 602 k. p. c podaje do publicz- 
e e i  w i a d o m o ś c i ,  że dnia 28 grudnia 1936 r. 
o godzinie 11 w Zawierciu, ul.*3-go Maja 
'Nr. 1 odbędzie sic 2-ga licytacja  ruchom >  
-sci. sk ładających sią z saloniku sk ładają­
c e g o  sie i z kanapki, 2 foteli, 6 krzeseł,^ ka­
napki, żyrandolu, fotelu  bujanego. & om a- 

zyów olejnych, kredensu, toaletki, kozeoa, 
..stolika, 2 krzeseł konsolki do toaletki, sza . 
ły , um yw alni, zegaru  półreguiatora. sza y 

jjeM onowej, szafy  dcl)owej i 500 sztuk roz- 
iriych książek, oszacowanych na łączną su­
rmę zł 1910.

Kuch 
pęytacji 
czonym .

Komornik 
ALEKSANDER CHR7.ASTOWSKI

Tragiczna śmierć woźnicy
koń przyciągnął nieszczęśliwego do Czeladzi

W wieczór wigilijny uwagę prze­
chodniów w Czeladzi zwrócił wóz z 
piwem browaru „Korona” z Będzi­
na stojący u zbiegu ulic K iłińskieg- 
i Bytomskiej.

(Idy przechodnie zbliżyli się do 
wozu oczom ich przedstawił się 

straszny widok 
Na sianie leżał skrwawiony woź 

ar?;a Stanisław  Byczkowski, zamie­
szkały w Będzinie przy ul. Gzichow 
skiej.
^Przechodnie zaalarmowali policję 
która jp-zewiozła

ciężka rannego furmana do szpitala 
w Czeladzi

Byozkow.sk i nio odzyskawszy 
przytomności zmarł w pierwszy 
dzień Świąt Bożego Narodzenia.

W edług przypuszczeń Byczków 
ski z przemęczenia

zasnął podczas jazdy 
i w pewnej chwili spadł z platform ę 
na ziemię. Nieszczęśliwy 
się w lejce i koń zawlókł 
Czeladzi.

Zmarły osierocił żonę 
dzieci.

zaplątał 
go aż do

dwoje

Fatalny sksk do pociągu
przepłacił życiem

Na przejeździć kolejowym w po 
bliżu bloków mieszkalnych w Będzi 
nie dostał się pod kola pociągu towa 
rowego Szczepan Miszczyński, żarnie 
szkały w Ząbkowicach.

Koła wagonów obcięły nieszozęśli 
mu

obydwie nogi.
Rannego przewieziono do szpita­

la powiatowego w Będzinie, gdzie 
marł w dniu 25 hm.

Jak  ustalono, Miszczyński p n vn

wał w bieda - szybach 
cem a Wojkowicami

między Grodź 
Komornymi. 

Wieczorem chciał wrócić do domu w 
Ząbkowicach
lecz spóźnił się na pociąg osobowy.

Na przejeździć kolejowym postano 
wił więc wskoczyć do pociągu towa>-o 
w ego, jadącego w kierunku Ząbkowic 
Skoczył jednak tak fatalnie, że dostał 
się

pod koła wagonu

Wiadomości bieżące
Grudz.

ości można oglądać w dniu l i ­
m ie jseu i czasie w yżej ozna-

Dziś: M o d i ia n k ó w  

Jutro. Tomasza  

W schód słońca: 7.38 

Zachód s łońca  3.30

p. inź. Ginsberg
P O P E Ł N IŁ  SAMOBÓJSTWO

Onegdaj w mieszkaniu własny... 
przy ul. Piłsudskiego w Sosnowcu po. 
pełnik samobójstwo inż. Józef Gin­
sberg, prokurent firmy Szpigiel i Syn 
w Sosnowcu

lnż. Ginsberg popełnił samobój­
stwo, strzelając do siebie z rewolweru. 
Denat pozostawił szereg listów do róż 
nyeh osób

Listy te niewątpliwie^ wyjaśnią 
przyczynę samobójczej śmierci inż. 
Ginsberga.

-  H E R B A T K A  iO W A R Z Y SK A . Za
rząd kola b. wychowanek gim nazjum  im. 
ii. P la te i w  Sosnowcu urządza w e wto 
roi., dnia 29 bm. o godz. 17-ej w lokalu  
tegoż gim nazjum  herbatkę towarzyską.

-  CZELADNICY RZEŹNICZO - W Ę­
D LIN IA R SC Y  członkowie Związku Cze 
ładzi R zem ieśniezej C hrześcijańskiej w, 
S o;nowcu, szukająy dróg do poprawy  
w ego bytu  powzięli m yśl rozwozu < i- 

t je h  sztuk z rzeźni m iejsk iej w łasnym i 
furgonam i. Na zebraniu sekcji m ięsnej 
w dniu 20 bm. postanow iono opodatkować 
>,ic na rzecz bezrobotnych w związku z 
tym po 10 gr. od każdej odwiezionej sztuki

— Z A B A W A  SYLW ESTRO W A NA  
POG&NI. T radycyjnym  zw yczajem  rok­
rocznym , Związek M etalowców Zjednoczę 
n ia  Zawodowego P olsk iego  w Sosnowcu  
urządza zabawę Sylw estrow ą w sa li w b;s  
ncj m alinow ej oraz w sali k ina „Casiao* 
na P ogon i przy ul. M ariackiej nr. 1. IV  
ezątek zabaw y o godz. 9 w iecz.

Złodziei z Będzina
PO TK NĄ Ł SIE  W B IELSK U .

P o lic ji śledczej z B ia łej udało się  przy- 
irzym ae dwuch niebezpiecznych m iędzyna 
rodowych zlrdz»«*i kieszonkowych 60-letnie 
go M endla U.rueLkiego z W arszawy i 40- 
le tn iiego  Abraham a Mordko BLtta .. 15. 
dżina, którzy usiłow ali dokonać kradzieży  
kieszonkowej przy kasie w urzędzie pocz 
tow ym  w li niej.

ja k  ustalono, Izraelski byl juz Kilka 
dziesiąt razy karany w Po L ee i zagrani­
cą za kradzieże kieszonkowe dokonywane 
w urzędach pocztowych, bankach itp. Obu 
aresztow anych odstawiono do sądu w 
Bielsku.

DRZAZGI.
HAMLET

Teatr sosnowiecki manner za w  HXf< 
oliżs&ych uyyointach w ystaw ić  a rcy- 
dzieto szekspirowskie

Na wystawienie tragedii królewicza 
%uńskiego teatr nasz otrzymuje subwen 
rję z  Funduszu K ultury Narodowej.—> 
Subwencja Li jest stosunkowo niewiel­
ka, ma ona więc raczej znaczenie mo­
ralne, świadczy ouwicm o tym, że w  
Warszawie do rana ją  działalność tea­
tru sosnowieckiego i że wystawienia 
„Ramleta“ arcydzieła literatury pow 
szechnej, jest zdarzeniem o tak dużym  
znaczeniu dla kultury danego środowi­
ska, że przez udzielenia subwencyj 
chciano lun  silniej to znaczenie pod­
kreślić.

Nawiasem trzeba dodać, jest to  
pierwszy wypadek, iż teatr sosnowiec­
ki otrzymuje subwencję z Funduszu 
K ultury Narodowej.

 «o°— -
Afer*? przemytniczą

wykryto w Będzinie
Przed świętami policja zatrzymała 

Jakóba Gutmana i jego syua Jechila 
M ajera Gutmana właściciela sklepu ze 
laznego „Techno-metal“ w Będzinie 
przy ul. 3 maja.

Jechil Gutnian zatrzymany został 
pod zarzutem przemycania z zagrani 
cy transportów gotowych kłódek.

Transporty także zostały zatrzyma 
ne w W arszawie i Krakowie. Jakóo 
Gutman który likwiduje swój sklep 
wystawił synowi zaświadczenie jako­
by ten od niego nabywał transporty 
kłódek.

Władze celne prowadzą w tej spra 
wie dochodzenie.

Z u s l u a l y  n a p a d  bandvoVi
Unia 22 bm. popol. dokonano śm iałego  

napadu rabunkowi go na drodze pomięć'.y 
M ysłowicam i ; Szopienicatn. Z Szopienic  
w kierunku SŁsr -. w s  uz*!! j.o aaku* *  

.-w ąteezne Ludwik Lipus, la m iesin a ly  w 
U js lo w ica ch  Na drodze zaczepiło go  S-ch 
isobniko’v. którzy zaząJali ogm a Jo pap i 

rosa, a następnie rzucili na Ltpusa, po 
w alili go na ziem ie i zrabowali mu 65 ».l. 
poczym nio rozpoznani zbiegli.

Psy gry /ą
W CZELADZI.

W tyci) dniac-b pie.- podwórzowy .Szo­
staka, zam. przy ul. Szpitalnej Hi w Cze­
ladzi rzucił sią niespodzianie na jego sy ­
na i dotk liw ie go p ogiyzł. S yn a  Szóstaka  
cpatizono w szpitalu  czeladzkim . T»ekir* 

l w ierdził, że pies był w ściek ły woKsc 
czoto zastrzelono go

W czoraj p ies Szkoca, zam. przy ul. !3e 
(Irańskiej w Czeladzi pogryzł chłopca, S*a 
m sławo Ziębo z Czeladzi. Zięba ma pogvy 
zioną nogc i znajduje sic pod opieką le ­
karską

— NO TARIUSZ W CZELADZI. Od No­
wego Roku w Czeladz, otw arty bedzic u- 
rząd n olariainy. Urząd n otaii tlny mies *ió 
Sie bedzic przy P lacu  11 1 listopada.

Truciciel z Gumy
skazany na 10 lat więzienia

W lecie roku bież. głośnym echem 
odbił się w Ohłinie gm. żarnowiec w 
r ó w . olkuskim i okolicy zamach tru 
cicielski na całą rodzinę Witkowskie!t 
przez syna 18-letniego Henryka.

W rodzinie tej nie lubiano Hen­
ryka, który byl nie tylko „darmozja­
dem”, ale i dokmzbwym. Starzy Wit 
kowscy i rodzeństwo przepędzało Hen 
ryka tak, że ten

po kilka tygodni mieszkał poza 
domem,

przeważnie u kolegów.
Mieszkając u jednego z nich, nie 

jakiego Maksymiliana Nowaka w 
Ohłinie, rzekomo został przez niego 
namówiony do w ytrucia całej rodziny.

H enryk nabył większą dozę truciz­
ny na szczury i skorzystawszy z n ie­
obecności domowników pewnej nie­
dzieli, gdy wszyscy udali się do ko 
eioła na sumę , *!«,*.

wsypał wszystką truciznę do garnka

z kapustą na piecu.
po spożyciu kapusty, wszyscy dostali 
strasznych 1 o'eśei. Przybyły lekarz z 
Pilicy uratował całą rodzinę, z wy­
jątkiem  matki Henryka, która zmarła.

Na sprawę oskarżonych Witkow­
skiego i Nowaka przyprowadzono z 
więzienia.

W itkowski nie zapierał się zbrodni, 
oświadczając jednak, że rodziny nie 
chciał wytruć. Matkę kochał 1 przy­
puszczał, że 

jako chora, kapusty jeść nie będz . . 
Jak  stwierdzono, inni nie padli ofiarą 
truciciela jedynie dla tego, że sapusta 
im nie smakowała i dużojej nie jedli.

Truciciel został skazany na sesji 
wyjazdowej sądu okrękowego w Sos­
nowcu w Olkuszu

na 10 lat więzicuia 
i GIXX) zŁkositów. Nowaka z brak * 
winy, sąd zwolnił.
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RADIO
K A T O W I C E .

Poniedziałek, 28 grudnia.
8.00 P ieśń  poranna. 603 M uzyka lekka. 

7 25 W iadom ości bieżąco. 7.30 P ły ty  g ra ­
mofonowe. 13.00 K oncert życzeń. 13.15 Kon 
cert solistów. 13.58 W iadom ości giełdowe 
15.15 O rbis mówi. 15.18 K oncert rek lam o­
wy. 15.35 Żytie k u ltu ra ln e  ś ląska . 15.40 P ły  
ty  gram ofonow e 18.20. U w agi gazdy M ro­
żą o sporcie współczesnym. 18.30 Piosenki 
w wyk. M essera (płyty). 18.45. P ro g ram  na 
ju tro . 20.25. P ieśn i w wyk. S tan isław a K m  
zera.,

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
W torek, 29 g rudnia .

6.30 Kolęda, 6.35 G im nastyka. 6.50 M u­
zyka z p ły t 7.15 D ziennik po ranny  7.25 P ro  
g ram y  lokalne. 11.57. Sygnał czasu. 12.03. 
P ro g ram y  lokalne. 12.40 D ziennik połud­
niowy. 12.50 P ro g ram y  lokalne. 13.00 P rze r 
wa. 15.00 W iadomości gospodarcze. 15.15 
P ro g ram y  lokalne. 16.15 Skrzynka PK O . 
16.30 K oncert, w wyk. M ałej Ork. 17.10 Dm0 
powszednie państw a Sowalskicb. 17.25. So­
n a ty  skrzypcowe Beethovena. 17.50 Zdro­
wia. szczęścia, pom yślności — monolog.
18.00 P og ad an k a  ak tualna . 18.10 S port w 
m iastach i  m iasteczkach — pogadanka.
18.00 P ro g ram y  lokalne. 18.50 Pogadanka 
ak tu a ln a  19.20 D yskutujm y. 19.63 Z m uzy­
ki angielskiej. 20-00 Rozmowa m uzyka ze 
suchaczam i rad ia . 20.15 P ły ty  gram ofono­
we. 20.40 D ziennik wieczorny. 20.50 P o g a­
danka ak  ualna, 21.00 K oncert rozryw ko­
wy m uzyki w ęgierskiej. 21.45 W spółczesny 
hum anizm  w lite ra tu rze  — szkic Iiterac> ;
22.00 K oncert rozrywkowy. 23.00 P ro g ra  
ir.T tokalne..

P r z y  g ł o ś n i k u
IN T E R E S U JĄ C E  UTW ORY.

Dzisiejszy koncert sym foniczny o godz
22.00 w w ykonaniu  O rk iestry  Sym fonicz- 
ncj Polskiego Radia pod dyr. G. F ite lb e r­
ga przyniesie n ad er in teresu jące utw ory. 
Zaznaczyć należy, iż niektóre z nich wyko 
u me będą w radio po raz rierw szy . Tak 
więc usłyszą radiosłuchacze koncert fo r­
tepianow y a-m oll J . N. HummJa, kom po­
zy to ra  n iesłusznie dziś zapom nianego, k+ó 
ry  w swoim czasie — w pierw szej połowi 
w ieku 19-go cieszył się ogrom nym  powo­
dzeniem  i Jako p ian is ta  i jako  kom pozy­
tor. W ystępy  jego w W arszaw ie w yw arły 
n a  m łodym  Chopinie dużo wrażenie. W ir­
tuozow ska techn ika  llu m m la  za in tereso­

w ała  Chopina w silnym  stopniu. K encert 
tego kom pozytora wygona p ia n is tk a  Lolu 
S fr  -ssberg. W części sym fonicznej kouccr 
tu  odegra o rk iestra  popularny  i poryw a­
jący  m arsz do opery „M iłość do trzech 
pom arańczy “ Prokofiew a, „N otturno" w o* 
pracow aniu  Czerepnina, poza tym  utwó; 
E rik a  S atie  „Jack  in  th 9 oox‘‘. T y tu ł ten 
pochodzi od angielsk iej zabaw ki dziecin­
nej Dwie ost&'me kompozycje wykonane 
będą w rad io  po raz  p ier wszy.

Do N r. lim . 659/36.

Obwieszczenie
K om ornik  Sądu Grodzkiego I-go  rew i­

ru  w D ąbrow ie Górniczej, zam. przy  ul. 
1 M aja  28-a i tam że sw oją kan ce la rie  m a­
jący  na  mocy a rt. 602, 603 i 604 K. P . C. 
ogłasza, że w dniu  29 g ru d n ia  1936 r  o go­
dzinie 13-ej (nie później jednak  jak  w 
dwie godziny) u  B erka H orow ieza w Ząb­
kowicach p rzy .u l. K ościelnej N r. 20 odbę- 
d?iie sie . sprzedaż z p rze ta rg u  publiczne­
go w pierw szym  term inie, ruchom ości 
sk ładających się z m ateria łów  b ław atnych 
oszacowanych n a  sumę zł. 802 gr. 83 na  za­
spokojenie w ierzytelności H errza  Un gó­
ra . Powyższe ruchom ości oglądać można 
pod -wskazanym adresem  w dniu  licy tacji.

K om ornik  Sądu 
ST E FA N  ALCHIM OW ICZ,

D R O B N E  06Ł8SZ E NIA
ZAPOWIEDŹ. P odaje  się do ogólnej w ia­
domości, ze 1, porucznik 7 pu łk u  a r ty le r ii  
lekkiej W iesław  Szarras, s ta n u  wolnego, 
zam ieszkały w Częstochowie, koszary Za­
cisze, syn zm arłego k ierow nika ta r ta k u  
W iktora  S za rrasa  ostanio zam ieszkałego 
w Gosławicach i jego żony M arii z domu 
Borowicz, zam ieszkałej w Sobieszynie, po­
wiaty Garwolin, 2. sądownie rozwiedziona 
E lżb ie ta  A ntonina K arw ow ska z domu 
B urchard , bez zawodu, zam ieszkała w K a ­
tow icach II , u lica K rakow ska 28. córka 
zm arłego przemysłowca G erm ana B urchar 
da, ostatn io  zam ieszkałego w Częstochowie 

jego żony K aro lin y  z d-omu Mo^yKw- 
.k a , zam ieszkałej w Częstochowie, chcą za 
Wrzeć związek m ałżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić, winno w Katowicach 
i „E xpresie Za,głębia". E w entualne prze­
szkody co do zaw arcia tego m ałżeństw a 
należy  natychm iast podać do w iadom ość' 
niżej podpisanem u urzędnikow i stan u  cy­
wilnego. Katowic©, dn ia  24 g rudn ia  1936 r. 
U rzędnik  stanu  cywilnego w zastępstw ie 
(podpis nieczytelny).

DROGA Ca r '

H A.

SZAFOT
Ś b M śk  m  I t j ą j

POWIEŚĆ * #  n
279.

Dwanaście franków, gdy w lo n. 
kardzie najwyżej trzy lub cztery o. 
trzymaćby mogła, W obecnej chwili 
było to dla niej majątkiem.

Z dwunastu franków będzie mogła 
kupió cbłeba i kawałek mięsa dla 
Liny, oraz dać jakąś zaliczkę na ko- 
m<

Był to dla niej promień słoneczny 
pośród nocy ciemnej

Otrzeźwiona na duchu, przyśpie­
szyła kroku, by jak najprędzej p rzy ­
b y ć  u i u l i ce  i ' inaeu, gdy nagle czy

:ej ramieniu i 
głos przybyły wawołał.

— Ha! mam cię nareszcie... byłem 
pewny, iż odnaleźć cię zdołam, ma cór 
ko!

Był to glos starego gałganiarza.
— A! pan... — wyrzekła rumie­

niąc się Joanna.
— Cóż to znowu... skąd pan Ba- 

raud? — pytał stary. — Czyż ju* 
przestaliśmy być dla siebie kuzynami 
Szuk©m cie bowiem oddawna. Ależ 
diabelnie kiepską masz minę. Po­
wiedz mi, nie jesteś chorą?

— Nie tylko znuzoną...
— Masz robotę?
— Mam ją, kuzvnie.
— A twnka mała*
—Jest zdrowa.
— To dobrze. Pozwolisz mi ją zo 

h ? ~ n i e p r a w d a ż ?  Zapewne niedu
mieszkasz, w sąsiedz­

twie... Zaprowadź mnie więc do sie­
bie; uścisnę twe dziecko i z tobą nie 
co porozmawiam.

Joanna zawahała się.
Jej duma wrodzona nie pozwalała, 

by stary gałganiarz zobaczył nędzę, 
w jakiej się znajdowała.

— Nie idę do domu kuzynie... — 
odpowiedziała.

— A gdzie idziesz?
— Chodzę do pracowni sukien, a 

mała. jest w szkole.
Pomimo stanu pijaństwa, w jakim 

się znajdował, Beraud odczuł w tyc1 
słowach kłamstwo ukryte.

— Dobrze... dobrze... rozumiem — 
rzekł, spod oka spoglądając. — Po­
wiedz mi jednak, o której godzinie 
wracasz z pracowni?

— Późno... bardzo późno.. Około 10 
wieczorem.

—- Niech i tak będzie... Przyjdę 
do oiebie o tej godzinie. Gdzie mieś/- 
szkasz?

— U jednej, wuju, z mych krew­
nych. Gniewałaby się ona na mnie. 
.mWh^m do jej mieszkania sprowadza 
ła gości.

— Chcesz, abym ci prawdę pow ie  
dział? — zawołał gałganiarz OV>; 
okłamuiesz mnie, moie dziecko, a to 
bardzo brzydko z twej strony.

— ótpż kuzvnie.
— 7oam ją się na tvm... — prze 

rwał gfd mniarz. — Niełatwo wy wi°ść 
Tvmie w r’ -i-,!, ł.jjj gję y j  nędzy

Korzystajcie z taryfy blokowej I 
Pozwala ona na szerokie korzystanie 

z aparatów elektrycznych go«p dKslwa  
domowego.

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskim , S. A.

I K l i i O  „ Z A G Ł Ę B I E "  |
Początek seansu o gocłz. 17.30. 

Premiera najweselszej polskiej komedii muzycznej pod tyt.:

BĘDZIE LEPIEJ
w tym  filmie poraź pierw szy w ystąp ią  znani hum oryści lwowskiej fu1!

SZCZEPKO, TOŃ KO I PAN STROŃĆ 
oraz Niemirzanka Fertner, Żabczyński, Sielański i in n i 
A źe każdy chce się dowiedzieć k iedy  będzie lepiej, zatem wszyscy 
wybiorą się do KINrA ZAGŁĘBIE na film BĘDZIE LEPIEJ

KINO „PAŁACE1*
Dziś osta tn i dzień

N ajlepsza 1 najw eselsza kom edia polska p. t.

Ada-to nie wypada
y  r c U a i c D ei:„ , t ó E ? A  A N D R Z E JE W S K A , L O D A  N IE M IR Z A N K A , 
A - F E R T N E R , JU N U S Z A -S T Ę P O W S K 1 , Ż A B C Z Y Ń S K I, K R U K O W S K I,

U lŁ K A D lN sK ł. Początek 1-go seansu, o godz. 17.3'A

AK\YIĄYTORZY (akw izytorki) do a rty k u  
lu pierw szej potiaeby poszukiwani. \Yio- 
n ia  4 a  m. 1 godz. do 3 i 13—16. 
W ŁA D 1SL A W A  STKYSZEW SKA- ^ :
r iła  Ieg itym acv m eldunkow ą bezrobocia, 
w ydaną w Sosnowcu.________
NOW AK IZYDOR zagubił dowód koleio. 
wy Nr. 60048 i roczny bilet, służbowy w y­
dane przez W arszaw ską D yrekcję Kolei 
Państwowych.

K A SĘ „N ational" kupie zaraz. Oferty; 
upraszani z podaniem  num eru kasy i ee- 
ny: Leon M u Ja l, Katowice, Pocztowa 8. 
G A BLO TK Ę oszkloną do g a lan te rii ku­
pię zaraz. F ra jn t, DąLiowa, Sobieskiego 12 
TO CH EL STA N ISŁA W  zgubił książeczką 
wojskową w ydaną przez P K U . Będzin 
W Y D ZIERŻA W IĘ piekarni© dobrze pro­
speru jącą  z powodu wyjazdu Dąbrowa 
Górnicza, ul. 1 M aja 52.

po szyję i założyłbym się o co chcesz 
iż wraz z dzieckiem nie macie w us*a 
co włożyć.

— Mylisz się kuzynie... — odparła 
żywo Joanna — oto dowód... patrz!

Tu wyjęła z kieszni dwanaście 
franków, otrzymanych za sprzedaż 
sukni.

— Nie, ty mnie nie przekonasz 
tymi pieniędzmi — mówił uparcie Be 
raud. — Otrzymałaś je za jakąś sprze 
daż lub zastaw w lombardzie. Wystar 
czy ci to na dziś, na jutro... a dalej c< 
będzie? Proszę... nie grajmy z sobą 
komedii... Jestem ubogi, jak Job, lecz 
ma stosunki, znajomości... wysokie 
znajomości, które mogą dopomóc ci 
w odnalezieniu roboty, a nawet udzie 
lić pożyczki w razie potrzeby. Pytam 
więc raz jeszcze, gdzie mieszkasz?

— Mówiłam, że u jednej z mych 
przyjaciółek...

— Nie to daremna , widzę, że nie 
masz we mnie zaufania.

— Ależ przeciwnie... upewnianU - 
Mam wielkie zaufanie w tobie, mój 
wuju, i za ofiarę twoją dziękuję ci ca­
łym sercem. Potrzebuję jednak snm<>t 
ności... bezwzględnej samotności Nie 
chcę, aby ktoś widział zy moje.

I  wymawiając te słowa, biedna ko 
bieta wybuchneła łkaniem.

— Lecz co to jest. co to się zna 
czy? — wołał Piotr wzruszony. — Nrn 
bedę cię zmuszał, abyś mi powiedzia­
ła, gdzie mieszkasz skoro tego nie 
chcesz uczynić i postanowiłaś w L 
mierze zachować milczenie, Uszami.o 
twa nędzę.. Wszakże pozwól sobie 
nowie^zieć, że jesteś zbyt dumnj,  ma 
"órko!

— Żegnam cie... że<mam, kuzvnie 
— żakała To©nna z tłumionym obi 
ezem i uobiogła worost siebie w ulic

— Nanróżno się krvjesz... — sze/n 
nał g"ł ""imarz — nomimo wszystko, 
la odkryję twe gniazdo i wvdobed< 
cie z p-^zy nrrzy nomocy tego zacne 
<ro Gordier.

I z zadziwiającą na swój wiek 
chyżością sunął wzdłuż murów, mu 
tracąc z oczu Joanny.

Ubiegłszy ze sto kroków, młoda ko 
bieta obróciła się, patrząc, czy ją kt i  
nie śledzi.

Beraud znajdował się w tej chwi­
li za dwoma rozmawiającymi na trcN 
tuarze przechodniami, widzieć go prze 
to nie mogła.

Uspokojona więc, szła dalej, a za 
nią w pewnej odległości podążał gału 
ganiarz.

Piotr dostrzegł, iż jego kuzynka 
wstąpiła naprzód do piekarza, a nu­
tem do składu wędlin, skąd wyszedł­
szy z małym pakiecikiem, zniknęła w 
ulicy Lobineau, obejrzawszy się raz je 
szcze poza siebie.

— Ha! tutaj więc mieszka... —• 
zawołał. — Za kilka groszy, jakie 
dostała, przyniesie żywność swej ma 
łej.

I po upływie kilku minut wszedł 
do domu, w którym zniknęła Joan­
na

Pragnąc szczegółowo zbadać poły 
żenie swojej kuzynki zapytał 
odźwierną o mieszkanie właścicielki 
domu i udał się we drzwi wskaza­
ne.

— Czy tu mieszka pani Joanna' 
Desourdy? — zapytał, w-hodząc

— Tu, na piątym piętrze, trzecie 
drzwi po lewej. Nie znasz pan cza­
sem rodziny pani Desourdy7 — rz3 
’■ła właścicielka domu,

— Znam ją dobrze.
— A więc powiedz pan proszę. 

tvm ludziom abv. h**eli mają cokol 
wiek litości, nrzvszli tej biednej a 
nomocą. W strasznym ta nieszcześli 
wa znalduje się położeniu, nie ma na( 
’hleb dla siebie i dziecka.

Wydawca: Helena Mon&iorgka. R?d. naczelny; i\. ćwierk. — Druk. ..Kspros Zagłębia*' Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Rea. odp.: T ad^sz Lipski.


